


Sieciowe wątpliwości

Zasygnalizowane w poprzednim odcinku problemy prawne związane z wędrówką  różnych treści po Sieci wyróżniały problem niezależności, ochrony państwa przed niechcianymi informacjami i usługami informacyjnymi. Niemniej istotnym, a okazuje się najważniejszym problemem w Sieci nadal pozostaje  rozpływająca się, jak lód na wiosnę nasza prywatność, o której pisaliśmy w Szkole już kilkakrotnie. 

Dzięki GPSowi możemy czuć się bezpieczni, bez śledzenia mapy trafiamy do wybranego hotelu. Podobnie jest z coraz większą liczbą TIRów pędzących po drogach na całym świecie. Praktycznie wykluczono możliwość zabłądzenia i... jakiejkolwiek intymności. Osoby mające dostęp do centrów nadzorujących te urządzenia, z dokładnością do metrów mogą, czy chcemy tego, czy nie, określić naszą pozycję geograficzną. Ten bezprzewodowy kontakt (smycz?) staje się wszechobecny, nie tylko dzięki satelitarnej   lokalizacji naszej pozycji, także dzięki  telefonom bezprzewodowym. 

Ostatnio pojawia się nawet bezprzewodowa biżuteria produkowana przez IBM. Można kupić kolczyki, bransolety, pierścionki z kamerami, mikrofonami i głośnikami. Wszystkie te urządzenia pracują bezprzewodowo w każdej chwili przekazując lub gromadząc informacje. Pomaga w tym wszechobecna Sieć, która w raz z mikroskopijnymi komputerami znacznie szybciej operuje informacją niż jesteśmy w stanie to spożytkować. Powoli, skutecznie, stajemy się niewolnikami owej Sieci. Pomaga ona nam, jednocześnie wypaczając nasze zachowania, które w coraz mniejszym stopniu są zależne od naszej woli, a coraz bardziej od informacji, które trzymają nas jak na smyczy.  Zaskakujący jest widok rozmawiającego ze sobą na głos, spacerującego po pustym sklepie człowieka – po chwili okazuje się, że rozmawia przez telefon bezprzewodowy ze słuchawką schowaną w uchu i mikrofonem gdzieś przyczepionym do ubrania. Prowadzony jest niemal jak Azorek na smyczy... Bezprzewodowej. Sieć, komputery są wszędzie!


Ostatnio pojawiła się nowa technologia  - 802.11b (następca Bluetooth’a)  lub bardziej po ludzku Wi-Fi (wireless fidelity), która pozwala na nieustanną bezprzewodową pracę komputerów np. w mieszkaniu. Innymi słowy można wędrować po pokojach z laptopem, który bez przerw  będzie podłączony do komputera bazowego z możliwością korzystania z jego całego potencjału i oczywiście z Internetu. Oczekuje się, iż rozwiązanie to, już pod koniec tego roku, pozwoli w tysiącach hoteli, portów lotniczych, korzystać z bezprzewodowego dostępu do tego typu „lokalnej sieci”.  Dbają o to takie firmy jak  Microsoft i Starbucks. Sieci takie umożliwiają budowanie nawet takich zabawek jak uruchomiony ostatnio prototyp okularów, przez które patrzący na list  napisany w języku japońskim widzi tekst przetłumaczony na język angielski
.


Zasygnalizowane gadżety nowoczesnych technologii informacyjnych dawno przestały być gadżetami – stały się istotnymi elementami decydującymi o rozwoju kultury, nauki, zmianie modelu pracy i sposobów codziennego życia -  spędzania wolnego czasu i leczenia się. Technologia zmienia świat systematycznie i nieodwracalnie. Zmiany te są tworzone przez technologie, będące dziełem produkowanym przez prywatne firmy, które zazwyczaj nie zważają na tak zwany interes publiczny. Bezprzewodowa łączność, GPS, telefony komórkowe, „cyfrowa biżuteria” w zastraszającym tempie pogłębiają przepaść pomiędzy bogatymi i biednymi.


Innym wątkiem rosnącej potęgi Sieci jest jej wyjątkowość wobec dotychczasowych narzędzi teleinformatycznych. Naturalne jest już określanie zachowań komputera jako życzliwe, a nawet jako tolerancyjne wobec naszych (ludzkich) błędów! Okazuje się, iż w kolebce Internetu, przeciętny Amerykanin, poszukujący odpowiedzi na pojawiające się codziennie pytania (policzono, że jest ich średnio cztery) najpierw zwraca się nie do rodziny, przyjaciół, a do  Internetu! ON budzi największe zaufanie. Bywa, że narzędzia stają się bliższe, bardziej godne zaufania od ludzi.


Stanowi to o fundamentalnym pytaniu, dokąd  zmierzamy? Co nowego uzyskamy dzięki Sieci, teleinformatyce? Dzięki miniaturyzacji zapewne wkrótce komputery będą dostępnymi implantami umożliwiającymi na przykład słuchanie dźwięku telefonu bezpośrednio przekazywanego sygnałem elektrycznym do naszego zmysłu słuchu (to dopiero będzie forma podpowiadania na wszelkiego typu egzaminach i klasówkach!). W zasięgu ręki jest pierścionek, sygnet czy obrączka, które czerwienią się, gdy dziecko wróciło punktualnie do domu, zielenią, gdy przyszła pilna wiadomość. Pozostaje nadal kwestia nadążania przeciętnego, ludzkiego, potencjału intelektualnego za owymi narzędziami związanymi z gromadzeniem, przetwarzaniem i transmisją informacji.


Tymczasem warto pamiętać, iż informacje pojawiające się w postaci cyfrowej, a mówiące o większości naszych zachowań są skwapliwie odnotowywane przez odpowiednie służby – by sprawniej nami kierować i skuteczniej zachęcać do kupowania „pieluszek blendanet”. Przybiera to nieco zastraszający wymiar wobec faktu, iż urządzenia coraz częściej i coraz więcej „gadają” między sobą – bez udziału człowieka... W typowym amerykańskim domu jest około 40 komputerów (oczywiście różnej skali) zainstalowanych w domowych urządzeniach. Ostatniego roku świat kupił osiem miliardów nowych procesorów. Tymczasem mają one kiepską moc, tymczasem...


Przewidywania pisarzy SF ostrzegających przed pełnym  uzależnieniem ludzi od narzędzi elektronicznych  jeszcze niedawno wzbudzały uśmiech, dzisiaj stają się rzeczywistością. Z ubolewaniem muszę stwierdzić, że również z tego powodu  do dzisiaj nie miałem przyjemności spotkać się z Panem Redaktorem „Przeglądu Technicznego”, z którym współpracuję przygotowując już  122 odcinek Szkoły – cała korespondencja, w tym teksty wszystkich odcinków dostarczane są przez Internet. Na pytanie zaadresowane do grupy ponad setki słuchaczy studiów zaocznych (22 kwietnia 2001 roku) nikt nie widział możliwości pracy w przypadku  awarii sieci komputerowych zainstalowanych w ich firmach. Dzień później w banku (z inicjałami BP) nie można było wykonać praktycznie żadnej operacji – „zepsuła się sieć”.

Warszawa 24  kwietnia 2001 r.

Włodzimierz Gogołek

Jadąc w nocy, przy kiepskiej widoczności znaków drogowych palmtop Wojciecha  wyposażony w narzędzia pozwalające określić położenie jego samochodu – tak zwany GPS (Global Positioning System), precyzyjnie, kilkadziesiąt sekund przed zakrętem, przypomina o zmianie kierunku jazdy. Mimo tych podpowiedzi zasłuchany w wiadomości „z Wisły” (prawybory) Wojtek pomylił drogi. Szybko to zauważył GPS piszcząc i sugerując jak wrócić na trasę prowadzącą do celu. W operację tę, poza GPSem, zaangażowane jest klika satelitów, z których korzystają już setki tysięcy ludzi na całym świecie.
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